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napisane przez d-ra KONECZNEGO. Tomów 
dwa z 85 ilustracyami, z oibrzymią mapa 
Polski, podzieloną na województwa. 

Dla młodzieży uczącej się 1 rubeł. 
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straszne, tak bolesne, tak druzgoczące, że lękano ? Starym obyczajem lechiekim spelniłeś. cało- 
STANISŁAW WYSP IAŃSKI. się ich... palenie na szczątkach gnijących, aby z czystej 
Miałeś chmie zloty róg . | formy sprawić odrodzenie. Ten spadek drogocen- 


OS CRA Mialeś chamie czapkę > piór ny bierzemy po tobie i nia roztrwonimy go. Ka- 
: żdy z nas weźmie w garść tego gorejącego po~ 


Kraj poniósł olbrzymią stratę! Zgasł zbyt Ostał ci się ino sznur! 

RAP A Różą R ` iolu, rozdmucha go T 
młodo Wyspiański, mogąc wzbogacić niejednem Gdy jednak wpatrzono się we wzrok orli, rl | i ciepła SA PEE OTE E EEN, oae 
jeszcze dziełem literaturę polską, niejedną pracą | gdy zblizono się do tego mocarza, gdy bardziej Starym obyczajem lechickim nie płaczemy w 
wskazać nowe drogi malarstwu polskiemu. wsluchiwano się w jego glos, wówczas brzęczała | twego grobu. Nie okrywamy kirem ani twych 


| szczątków, ani odzieży naszej. Weselimy s się ku 
| tobie. wieniec dębołistny ślemy. Spiewamy-ci nież 
śmiertelność. Niedługo wszak czas chybki, jak 


Ww tak krótkim czasie zasłużył sobie tyle, cicho struna głębokiego umiłowania kraju, uko- 
że prochy jego . ùa Skałkę poniesionono i tam | chania tego, co polskie. 


złożono wśród najdostojniejszych polaków. -Trzeba umieć czytać te księgi, trzeba umieć | śmiech Chochoła, połączymy się z tobą. 
Ten. jednak wielki pogrzeb i te zaszczyty, | je odezuć. To też cały naród oddał mu w dzień | Bywaj! 
jakie duchowi. zmarłego oddane zostały, nie są | zgonu hołd przynależny. Wieszcz sam w wierszu „Ach, któryż jestem 


żywy” pisanym dwa lata temu, kiedy był bardzo 


jeszczó dostatęczną . wskazówką, jakie następstwa Prasa podniosła najwybitniejsze momenty chory, zda się urągać śmierci, 
? 


dzieła Wyspiańskiego w pokoleniach zostawią. + z życia. 


waza; 


t 
r CO skr a 2 ż śś Wesoły jestem, świeży.,, 
"Orzeł to był wielki,: co skrzydłami swemi w P. WE SRA, tak określa twórczoćś UBRAŁ os 
okrywal caly szmat ziemi polskiej, a gdy niemi gspialskiego: to ciało tylko leży, 


4. „Tyś przyszedł, rozkopałeś ziemię, wydobyłeś 
Poruszył, gdy „pószybował poc olokin $ a wszystkie szczątki-ryczałtem, wszystkie—trupy, 
cul to zdawało się, że w rozmachu rozpędzi czar- | kości i robactwo i złożyłeś w wielki stos. Zapa- Wesoły jestem, młody, 


4 uż zbywam zbytni 
kz LE a liłeś. Płomień bucha, kości rozsypują się w po- duż idę w PASI, 


Czasami uderzenia tych skrzydeł były tak | piół, robaki syczą w ogniu. już słyszę gwiezdny chór. 


lecz duch, jak ognia słup, 
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Już słyszę: biją dzwony, 
wysoko w niebios strop; 
„trup dawno pogrzebiony, 
duch niesie pełny snop. 


Ach, któryż jestem żywy: 
czy ten, co leci wzwyż, 

czy ten, co zmarł szczęsiiwy, 
ściskając w dłoni krzyż—? 


Wielkich ludzi wydała ziemia polska, pło- 


nących blaskiem chwały nieustannej w narodzie. 


Wyspiańskiego gwiazda nie zblednie w plejadzie ; 
tych, co swoją pracę i geniusz złożyli na ołtarzu 
nkochanej Ojczyzny. 


e a watumaci 


Konrad-Król-Duch 


u Mickiewicza i Wyspiańskiego. 
SZKIC LITERACKI. 


'_ Złotostrunna, potężną harfe po trzech wiel- 
kieli poetach martyrologii narodu polskiego objął 
godnie w dziedzictwo wiełki wieszcz narodu pol- 
skiego Stanisław Wyspiański. 
„ Poematy. jego wstrząsiy społeczeństwem; stra- 
szny obraz niskich żądz i prometejskich wzlotów 
przedstawił się czytelnikom! 

Óto objawił się znowu Król-Duch, oto pow- 
stał nowy cżyn, oto Konrad- Mickiewicz zjawił się 
w ukochanej Polsce po kilkudziesięciu latach—-za- 
pragnął wyzwołin, wzlotu, wielkości, a tu rzeczy- 
wistość wstrętna, 8 tu potomkowie Sobieskich, Ko- 
ściuszki—jacyś inni—jacyś odmienni—tylko im się 
coś tam marzyl.. 
. Prawie wszyscy krytycy współcześni, jak Nie- 
mojewski, Feldman, Wasilewski zgadzają się na 
jedno, że w „Wyzwoleniu” widac dalszą emanacyę 
polskiej mistycznej poezyi. 

Mickiewicz, widząc nędzę, rany, rozpacz na- 
rodu po r. 1831, wyśpiewal hymn potężny ogólno 
dudzkiej beleści w „Dziadach* III częsci. 

Przedstawicielem jest tu Konrad—Konrad zro- 
dzony z cierpień indywidualnych Gustawa. Spiewa 
on potężną pieśń, pieśń ta godna Boga — żywio- 
ły są strunami tej potężnej arty. A treścią tego— 
pieśni „ludzkiego rodu cale tonie“, które „jęczą 
żalem“. Unoszą Konrada de stóp Boga dwa po- 
tężne skrzydla — rozszerza on je od zachodu na 
wschód i „po promieniach uczucia“ dochodzi do 
Tego, o którym mówią, że czuje na niebie. 

I cóż to wzbudziło w Konradzie ten wielki 
hymn! nie własny ból. Kjedy Gustawowi-Konrado- 
wi wydarto osobiste szczęście, on na własnej pier- 
si skrwawił pięście, lecz przeciw niebu ich nie 
wzniósł. Konrad kocha cały naród, chcę go dźwig- 
nąć, uszczęśliwić, chce, aby ludzkość zanngjła 
pieśń szezęśliwą! 

Dlaczego zło tak tryumfuje, dlaczego ludz- 
kość cierpi?—nie ma odpowiedzi — Konrad pada 
zemdlały. 

Po kilkudziesięciu latach zjawia się tenże 
Konrad w „Wyzwoleniu* Wyspiańskiego. 

„Gdzieś przed siódmą wieczorem—w zmierz- 
chu tajemniczym dnia—do teatru na scenę wcho- | 
dzi Konrad — 


„czarny płaszcz go. okrywa 
ręcę wiążą ogniwa 
na rękach ma kajdany“. 

„Patrzy na robolników-maszyniatów teatralnych 
„go wsparli glowy strudzone”, patrzy na to nie- 
znane miejsce Polski i chca budować, tworzyć, 
stroić narodową scenę, 

„Idę z daleka, niewiem, 
Z raju czy z piekła!“ 

Czem był dawniej? 

Byl bólejącym Gustawem, był Konradem Wa- 
lentodem, byl więźniem wileńskim, uderzył w nie- 
bo improwizacją i wraca na ziemię. IE 

Dawniej „ja i ojczyzna to jedno”, dziś mówi 
Konrad „jestem w. każdym czlowieku, żyję w ka- 
żdem sercu" 

Potrzeba dokonać dzieła, dotąd albo wielka 
rozpacz i omdlenie, albo żądza. czynu Kordyana i 
halucynacye, albo brawura hrabiego lienryka, a 
nie ma pracy twórczej, niema w narodzie polskim 
księcia niezlomnego. | 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 5 
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„Tam kędyś dojść i wniść 
a mocą rozprzeć wrota 

- nie patrzeć pozad. 

- Nim zwiędnie kwiatu świeży liść 
zanim ptacy zaświergocą swój świt 
nad śmiertelną mogiłą 
„nim pojmie jel Martwowa— 

i wznieść pochodnię ponad! 
Tam kędyś trzeba dojść i 
wniść -~ siłą!! 

Duszę Konrada przepaja żądza czynu, wyzwo- 
lenia! Któż ma być tę siłą, którą odrodzi naród 
polski. 

- Konrad patrzy na robotników i mówi: «Sila 
to wy». Więc wy biedni—z glowami stradzonemi, 


ze zmarszczonemi twarzami — wy tak mało dotąd 


RUSZ macie się stać podwaliną nowego 
ytu 

Uwalniają go robotnicy z kajdan, które na 
rękach i nogach «krwią ubroczone» zostawiły sla- 
dy. A teraz "praca—jaka? 

<Będziecie budować i burzyć». 

Lecz to znane już robotnikowi — ta zwykła 
niezmienna historya — synowie burzą dzieła oj- 
ców. 

Precz z pesymizmem—wola Kounrad—on wgry- 
za się w czyn--osłabia ramię, które ma być cja- 
ko piorun». 

Konrad każe odrzucić wszelkie wahania się, 
jak odrzuca się rumowisko, śmieć, lachy. 

Precz z hydrą wątpliwości. Dopiero silni-— 
mogą przystąpić do dzieła—już ono ma się roz- 
począć ale—oto sarkazm—drwiny—lronia życia. 
Zjawia się ich przedstawiciel —reżyser—życie— 
krytyka współczesna, pobieżna. Reżyser zna Kon- 
rada— 

„ach witam pana 
witam! witam! 
„ho, czasów tyle—kopę lat!” 

Wita go dobrodusznie—wszak Konrad Mic- 
kiewicza to przecież romaniyzm—okres od roku 
do roku. Ale obecnie juź to się przeżyło, praw- 
da Konradzie? Twój ból był prometejski wielki, 
napisaliśmy o nim w podręcznikach dla literatu- 
ry polskiej, odczuwamy rozkosz estetyczną—ma- 
my dzięki Twej improwizacyi chwilę piękna, no— 
ale cóż — pędzą lata-—romantyzmu nie ma dzi- 
siaj —bo 

„romantyzm sobie buja—wodzi 

coraz to wyżej, nie dba nie 

a światek coraz niżej schodzi” 
a więc dla szerszej publiczności trzeba coś zro- 
zumiałego, coś wesolego——masz że Konradzie, ja- 
ką nową sztukę? 

Konrad „Nie”. 

Ach to szkoda-—bo to już takie teraz czasy. — 
Zjawia się światek teatralny a więc pani dla ról 
naiwnych, pani dla ról bohaterskich, pani co, przed- 
stawia białą—cudną Lilie Wenedę—ot i pani, co 
przedstawia „Zosie polskie”, 

Muza pyta Konrada, cz egóż to chcesz od 

sceny? —, Wyzwolin?” „Jakto Konradzie? chcesz u- 
wolnić się od myśli niem'łych, czy od bólu serca? 
czy może to tylko ma być nastrój w Twej no- 
wej sztuce — więc pomogę (i — zagram melan- 
cholię”. 

Konrad pragnie czynu kochanka j jego silna— 
| olbrzymia wola. 
( jąca dzieła aktorka—maza—to nowa jakaś aztu» 
ka? Konrad przedstawia naród. Jakżeż on te- 
raz po wygojeniu się z ran RIFBRADYCH 1881 roku 
i 1863 roku wygląda. . 

„Strójcie mi strójcie narodową scenę 
niechajże ujrzę, jak dusza wam płonie 
niechaj zobaczę dziś bogactwo całe 
i ogień rzucę ten, 00 pali w łonie 
i waszą zwołam slawę . 

Aktorzy wdziewają kostj amy — Scena zaludnia 
się dawnymi magnatami—z czasów Zygmunta— 
husaryą z pod Kirckolma, Chocima, Wiednia, 
chłopi z pod Kościuszki, z czasów rzezi galicyj- 
skiej, mnichy, księża, senat, hrabia Henryk z „Nie- 
boskiej komedyi” i dalej—w ruch wszystko—ot 
i przedstawienie: nowa i stara Polska, wszędzie 


'komedya—ironia—nawet dzwon 4 ygmanta Można 


zasiąpic czem? „Tam-tam'” instrument się nazy- 
wa w orkiestrze i udaje on dzwon. Używa się 
go z wielkim skutkiem podczas przedstawienia 
„Kościuszki” ; 


` łatwo go nosić. 
Dla Konrada—dla męczennika narodu „Tam- , 


Trzeba więc rzacić ten hamletyzm, te analizy ` 
` przypomina tę promienaą chwilę wielkości garo- 


Psyche, ten ton tragiczno-teatralny —trzeba 


tam” 


A zatem, pyta dalej nierozumie- ` 


podczas „Zaczarowanego koła” —i 
wrażenie dobre i waży tylko kilka funtów, więc - 
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du-—boć dla niego to jak: glos. Chrystusa mówią- 
cegó: „Pójdźcie ze mną”. boć dla. niego tó glos 
spiżowych trąb, wzywających do czynu, do potę- 
gil Lecz wieley ojcowie — bezdzietni; dzisiej- 
sİ — współeześni Konradowi Z Wyzwolenia po- 
` Jacy nie „godni” iść Za, tem wspaniałem hasłem. 
| Im wystarczy „Tam-iąm”, 

Zaczyna się przedstawienie—Polska wstępu- 
je na scenę-—-reżyger daje znak. Muza glosi wiel- 
ką chwiię--nową gatukę==w której bądzie „gÓr- 
ny ton”. 

Wstępuje Holysz i Karmazyn. 

Sto lat już jesteśmy w nieweli—hańba wstyd— 
no ale cóż—trudno wola nieba—z nią sią Zawsze 
zgadzać trzeba. Trudno męczyć. głowę —zawsze- 
śmy szlachta - — a to cos — no i... zagrajny w 
karty. 

Pierwsza bolesna stacya męki Konrada a po- 
tem wystąpi Prezes—co do uległości i pokory na~ 
mawia a potem fanatyk narodowości, co wszędzie 
woła „Polska, Polska” a potem kaznodzieja, co 


, żyje odblaskiem proroka $S$kargi-—-księdza Piotra 
i widzi „dylko w. Polsce posłannictwo, a potem 


„prymas” co każe „rzucić w proch n00 Roma lo~ 
cuta i 
| | „Wyrzekla to w waszej sprawie 
niech będą wyczekujący 
aż śmierć je zgrabi zaorze 
zyskają zbawienie Boże 
niechaj w postawie wytrwają 
niech wierzą i niech czekają“. 
I tak scena po scenie przesuwa się obraz roz= 
paczy, tragedya straszna dacha pólskiego, wszyst- 


' kie sztandary wolności, wszystkie bóle, wsz qstkie 


REPREZE 


część IV), gdy jako Gustaw 


wzloty mistyczne. 
„Wróżka zapowiada zjawienie się tego, o któ- 
rym ksiądz Piotr w III części <Dziadówo wołał 
„Patrzcie ha dziecię usżło— 
| rośnie to obrońca 
Wskrzesiciel narodu. 
Z matki obcej, krew jego, dawne 
bohatery 
a imię jego będzie czterdzieści 
i cztery”. | l 
Zjawia się goniusż — postawą jego jako po- 
sąg—jego ubiór jako spiżowe pokrywy jego obli: 
cze jako spiź ciemne— 
da ten wzrok: koło ciebie? 
skąd ta okrutna zaduma? 
-` jakie twoje Imię? 


Akt II-gi to tragedya walk myśli . ludzkich, 
wielkich myśli Konrada. --Tragedya pod czaszką 
człowieka. 
„W tym akcie maski znaczyć mają 

takich, co myśl swą ukrywają 
A nigdy jej nie sławią, jasno 
cudzą jest, cz yli ich jest własna". 

Konrad walczył niemi, te różne myśli tak 
sprzeczne zó sóbą wywołane zostały refleksyami 
poznanej Polski, jedne z masek —myśli mówią mu, 
że daremne jego trady—wszystkie wielkie hasła, 
wielkie idee to tylko względnie dobre „nie ma 
żadnego poczucia słuszności w przekonaniach sło- 
wa“, najlepiej w życiu ma ten, kto urządzi je 
sobie wygodnie „sztuka życia i rozumienia życia” 
inne maski —myśli starają się: wzbudzić w nim 


pogardę do społeczeństwa „miłość, ta wszechmi- 


lość jest klamstwem*. 

Te straszne walki ducha Konrada przerywa 
scena, w której ukazuje się w wielkiej izbie pod- 
czas nocy wigilijnej Swięta „Matka z Dziecię- 
ciem—Konrad wspomina cierpienia swe (Dziady 
opowiadał księ- 
dzu 0 zawodzie miłosnym, © pogardzonej du- 
mie męskiej, wspomina swe więzieme “w celi 
klasztornej—-przypomina słowa księdza, Piotra 
„tylko pokotnym odpówie Pan na to wiełkie py- 
tanie, skąd zło na swiecie“. "Prosi on rzewnie 
Boga o szczęścia swego narodu. Nie zmienił: się 
więc ten, co kilkadziesiąę lat przed. wydaniein 
wyzwolenia powiedział o sobie „nazywam się 
milion, . bo cierpię Za miliony“. Konrad blaga 
Boga, "by dał-polakom poczucie siły, by stalo się 


UG: nie krzyża, lecz zbawienia. . 


to głos strasznej ironii, boé jemu Zygmunt ` 


„O Boże wielki Boże 

Ty nie znasz nas polaków, ` 

Ty nië wiesz czem być może * 
- Straż polska u Twych znaków! 

Jakże proste a potężne te słowa skargi, jak- 
że one od powiadają boleści, wyrażonej w impro- 
wizacyi Ill-ej części Dziadów. > 

Zjawia się bogini Hestia i daje Konradowi 
pochodnię —znak wyzwolenia, Uchyla ona Kons 
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rada od dalszych walk ducha, zdejmuje mu zezo- . stanowi nietylko ideę przewodnią, ale oś, około 


la znamię trwogi, aby l 
On stał się tem, „eo nie pamięta 
przez jakie przeszedł ciemnie dróg“. 
Co ma ta pochodnia znaczyć mówi autor: 

<Pochodnia, ogień, światło, żar 
świeci i razem spała 
i ciepla razem niesie dar 
i pożarami w gruz obala. 
Rozjaśnia ale niszczy razem. 
ogniem żyjącym zabić zdolna. 
Płonąca pod tą żywiołową siłą, 
którą posiada dusza wolna. 


Bogaty — wielki teraz Konrad — dusza jego 
oswobodzona chce dokonać odrodzenia Polski — 
ale zapomniał Konrad, że to tylko było przedsta- 
wienie.—W ostatniej części „Wyzwolenia“ na o- 
sierocialym Wawelu Konrad już sam na wielkiej 
scenie. Kędyż pójdzie ten męczennik narodu? wszę- 
dzie nicość, pustkowie, głusza; dusza Konrada 
smutna, a płacze nad nią tylko litośo. 

Czy więc to wszystko tylko sztnka—teatr — 
czy to chwilowe upojenie wyzwolenia „to tylko 
„łachmany, eo świątynią były“, czyż idea Konra- 
dowa nie wyjdsie „z kręgu czarów sztuki“. 

Nie—Konrad nie chce uledz lzom, niemocy— 
Przekleństwo tym lzom! 

„Krew pali skroń“. 

Koarad pragnie czynu, dość już tego artyz- 
mu, estetyki, tragedyi w historyi Polski. I na bo- 
lesny a potężny okrzyk, wzywający do dzieła — 
pracy, trudu, zjawia się chór: 

„Na czyn! na czyn! na czyn! | 

Konradowi zda się, że slyszy głos zagubio- 
nego rogu. 

Lecz biada—to nie duchy czynu—to mściwó— 
bezlitosne Erynie — one to dla pośmiewiska daja 


mu w rękę miecz—a na głowę „koronę wężowych ; 


splotów*. One — zawistne Krynie nie dadzą mu 
spełnić dzieła odkupienia. Konrad przerażony woła: 
- Odejmij węże! splot mię ściska 
odejmij węże! splot mię dusi 
= wieniec źre oczy, wieniec pali. 

Daremnie szuka wyjścia z tajemnej świątyni 
przeznaczenia Polski — rygiem wrota zwarte nie 
może złamać żelaznych wrót. | POPE 

Oszałały rozpaczą bieży Konrad w inną stro- 
nę świątyni — ból na jego męczeńskim obliczu 
— Erynie za nim gonią, <daremno — darem- 
no», Wracają znowu na scenę—noe, na arenę dzie- 
jów rzeczywistych. Strasznym, wstrząsającym akor- 
dem kończy się „Wyzwolenie“. 

„Daremno! ryglem wrota zwarie 
żelaznych wrót żelazna moc“. 

Konrad Wyspiańskiego, to dalszy objaw Kró- 
la Ducha męczeńskiego narodu polskiego — Kon- 
rad- Miekiewicz bolesny bezsilnym protestem, Kon- 
rad-Wyspiański tragiczny niemocą czynu. 

Bolesław Rachlewiez. 


Stanisław Wyspiański. 


 „WESELE”. 


„A ja myślę, że panowie 
dużo by już mogli mieć 
ino oni nie chcom chcieć!” 


W tych słowach Czepca, symbolu zbiorowej 
duszy ludu polskiego, tego od sochy i roli, mie- 
ści się cala myśl przewodnia «Wesela», najpopu- 
larniejszego z utworów dramatycznych wielkiego 
myśliciela i wielkiego artysty, tego «Wesela», co 
targnęlo duszą narodu polskiego, bo przyniosło 
z sobą wielką syntezę jego ducha, szamoczącego 
się w więzach i szukającego dróg wyzwolenia. 

„Z takich jak my, — mówi Czepiec do dzien- 
nikarza — był Głowacki. Ten Głowacki, co ręko- 


ma czarnemi od pluga, z kosą wręku i kobiałką < l 
na plecach, a krzyżem na piersiach, dwanaście | odczuwa, dróg tych nowych, tych nowych kształ- 
armat wrażych zdobył i przywlókł naczelnikowi.: mówi Posta: 


w sukmanie. 
To też zestawienie tych słów: 
„Z taklch, jak my, był Głowacki” 
ze słowami: i p BO 
„A ja myślę, że panowie 
dużo by już mogli mieć, 
ino oni nie chcom chcieć” 
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i której obraca się cala akcya przepięknego dra- 


matu, zatytułowanego przez mistrza «Wesele». 
Toć na weselu córy wieśniaka polskiego, 
w chacie wieśniaczej zgromadził się cały ten tlum 
ludzi różnych stanów, różnej wiary i różnych 
przekonań. Taż sama chata wieśniacza posłużyła 


poecie za tło do wszystkich jego wizyj symbo- | 


licznych, odezutych w marzeniach na jawie, które 
poeta przewija przed oczyma widza, budząc po- 
tęźne, niezatarte wrażenie. 

Taż sama chata wieśniacza, umajona świą- 
tecznie, jak na wesele przystało, służy poecie za 
arenę do starcia się wszystkich stanów, wszel- 
kich poglądów, z których wypływa zbiorowa du- 
sza narodu, Szamoczącego się z samym z sobą i 
z wrogiemi żywiołami, borykającego się z mno- 
giemi przeciwnościami, które zwalczyć nie ma je- 
szcze dość mocy i siły: 

„Nie nie słysom, nie nie słysom, 
ino granie, ino granie, 
jakieś ich chyciło spanie ..? 

Ale: | 

Pieje kur, ha, pieje kur... 
To brzask świta... 
Spiących ze snu ocuci. 

I chociaż: 

Mialeś chamie złoty róg, 
miałeś ehamie czapkę z piór: 
czapkę wicher niesie, 

róg huka po lesie, 

ostał ci się ino sznur... 


nadejdzie chwila, w której «Złoty róg» zagra po- 
budkę, co zbudzi śpiących do zbiorowego czynu 
i pójdą ławą potężni a silni i zwalezą przeciwno- 
ści, uciszą wichry, zmogą śnieżyce, a promienie 


słońca jasnego zaigrają w metalu złotego rogu | - 
barwami tęczy i zagra on wówczas nie do snu i | 


drzemki, ale powoła do życia i czynu. 
Nastąpi to nie prędzej, aż z różnych metali 


mieszanina wytworzy spiż, z którego odlana zbio- ` 


rowa dusza narodu polskiego, jak spiż jednolitą 
będzie. | 


Tak prawdopodobnie czuł i tak myślał Wy- ` 


spiański, tworząc <Wesele» na przełomie dwóch 
stuleci, czyniąc rewizyę wszystkich podstaw duszy 
naszej, 
Bohaterem «Wesela» nie są jednostki, po- 
szczególne postacie wielkiej akcyi. To tylko sym- 


bole w szeregu obrazów o niesłychanej plastyce, 


żywej barwie, pelne siły i prawdy. 

To symbole idei, nurtujące; cały naród, który 
właściwie jest bohaterem «Wesela». 

Zmożony szamotaniem przez całe stulecie 


z krępującemi go sidlami i przeciwnościami, po 


wielkiej epopei bojów tytanicznych po wielkich 
wysiłkach 'w znojnej pracy nad odbudowaniem 
wspaniałego gmachu z ruin, po przeświadczeniu, 
że w dawnej formie odbudować go nie sposób i 


| trzeba szukać innych dlań kształtów, bohater ten | 


zniemożony zapadł w drzemkę, w sen. I nie zdo- 
łal go zbudzić ani głos złotego rogu, ani widmo 


dawnych rycerzy, ani brzęk kos w dłoni tych, 
| z których był Głowacki, ani nawoływanie; | 


Jezu! Jezu! zapiał kar! 

hej, hej bracia, chyćcie koni, 
chyccię broni, chyecie bronił 
czeka was Wawelski Dwór/t 


Bo to już tylko przeżytki, wspomnienia da- | 


wnej świetności, dawnego zapału i gotowości do 
ofiar; drogie sercu, ale nie wystarczające do życia 
w teraźniejszości, domagającego się nowych dróg, 


nowych kształtów, nowych ideałów, bo słusznie | 


mówi Pan Młody w rozmowie z Radczynią; 
„trzebaby mieć ogromną silę, 
Siłę jakąś tytaniczną, 
żeby być czemś na tej wadze, 
gdzie się wszystko mańczy 
[w bladze...”” 


"Stojąc na rubieży dwóćh stuleci, dwóch epok |. 


dziejowych, pokolenie obecne choć ich. potrzebę 


tów, nowych, 


<My jesteśmy jak przekłęci, 
że nas mara, dziwo nęci, 
wytwór tęsknej wyobraźni 
serce bierze, zmysiy draźni; 
ze nam oczy zaszły mgłami 
piescimy się jeno snami; 

a to, co nas tu otacza, 
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ł mierz Wielki“ Wyspiański 


idei jeszcze nie dostrzega, bo jak į 


zdolność nasza przeinacza; 
w oczach naszych chłop urasta. 
do potęgi króla Piasta» 


Ostatni dwuwiersz dostatecznie wskazuje, że 
wielki myśliciel i poeta znalazł te nowe drogi, 
nowe kształty, odczuł istotę nowych idei, co 
wstrząsną narodem, zbudzą go z drzemki do 
czynu, | 

<A bo chłop i ma coś z Piasta, 
coś z tych królów Piastów wiele! 
co czyni, to czyni święcie... - 

A jak modli się w kościele, 
taka godność to przejęcie; 
bardzo wiele, wiele z Piasta; 
chłop poięgą jest i—basta>, 


Czyliż to nie wyraźne wskazanie, że nowych 
dróg, nowych kształtów trzeba szukać wśród ludu, 
że nowy ideał, to Polska ludowa, a w niej nowe 
nadzieje, nowa podnieia do wielkiej owocnej pra- 
cy, pracy-odnowienia a raczej powrotu do tych 
ideałów piastówskich, których wyrazem był Król 
Chiopków. To też bezpośrednio po przedziwnie 
| pięknych rapsodach: «Bolesław Śmiały» i „Kazi- 
stworzył «Wesele», 
owoc zmężniałej już twórczości poety, co wstrząs- 
 nęła cały naród polski do giębi. 

Boć doprawdy w „Weselu“ Wyspiański wy- 
czuł puls pokolenia, co zbudzić się miało do no- 
wego życia, wyczuł tętno jego serca, jego duszę 
zbiorową, której tajemnice odsłonił: aa 


„Tak się w każdym z nas coś burzy, 
na taką się burzę zbiera, 
tak w nas ciska piorunami, 
dziwnemi wre postaciami. 
Duch się w każdym poniewiera, 
że czasami dech zapiera... 
Każden ogień swój zapala, 
każden swoją świętość święci...“ 
Poeta jakby przeczuł, że nadejdzie chwila, 
: w której te ognie rozdzielą naród. Ale wiet zleją . 
Się w jedno wielkie ognisko, przy którem żapło- 
ną nowe idealy. Forma, w którą Wyspiański 
„ujął „Wesele* jest nawskroś oryginalna. Twórca 
nie poszedł tu żadną utarią drogą. Dla wciele- 
nia swych myśli nowych poszukał środków i od- 
 nalazł je w zdumiewającej istocie swego prze- 
. dziwnego talentu. Poezyę połączył z malarstwem, 
harmonię słów zespolil z harmonią barw i to 
właśnie wytworzyło tę wspaniale piękną plasty- 
kę, która potęguje wrażenie, oślapia widza, zdu- 
„miewa i wywiera ogromny, głęboko do duszy się- 
gający wplyw. | a R” | 

Czytano też „Wesele* chciwie, uczono się 
jego ustępów na pamięć. Kto mógł, spieszył do 
Krakowa po to jedynie, by to arcydzieło najnow- 
_ szej sztuki polskiej zobaczyć na scenie, npoić się 
jego pięknościami, pokrzepić ducha zwątlalego 
w szamotaniu. | > 
| Takiego tryumfu nie święciła żadna ze sztuk 
' polskich, chociaż Wyspiański bynajmniej nie sehle- 
bia narodowi, lecz przemawia do niego: surowo 
i gorzkie mówi prawdy, co bolą nieraz okrutnie, 
; ale myśleć i zastanawiać się każą, 

Na scenie polskiej w Łodzi widzieliśmy za 
/dyrekcyi Gawalewicza odłamek «Wesela», mia- 
nowicie akt I, z pietyzmem wystawiony i wybor- 
nie grany, ale nie dający jeszcze należytego po- 
jęcią o caiości, której kulminacyjnym panktem 
jest scena pomiędzy Dziennikarzem Stańczykiem. 
W scenie tej streszcza się niejako geneza u- 
tworu. | 
„Wina ojca idzie w syna, niegodnych syno- 
| wie niegodni, ten przeklina, ów przeklina, nie 
pamięta, brat pamięta, kto te pozakladał pęta i 
że ręka, co przeklęta, była moja...* 

Tu poeta wyraźnie wskazuje, co go pobu- 
budziło, a raczej zniewoliło do napisania tej tra- 
gedyi bolesnej duszy polskiej, szamocącej się 
w bezsilności i szukającej dróg nowych, ale je- 
; dnocześnie przez usta Stańczyka podaje lekarstwo 
. skuteczne: | 


Myślisz, że trupy cię odświeżą 
strojem i nową odzieżą; 

a ty z trupami pod rękę 
będziesz szedl na ucztę mękę 
i iako potrawy żuł, 

czem się tylko kiejś kto trul 
wsączał w siebie i pił | 
czem tylko kto gdzie gnił; 
czy to ma być twoja krew?" 
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„A słyszal-żeś kiedy z wieży 

jak dźwięczy i spiewa On... 

Zygmunt, Zygmunt... 
Królewski dzwon. 


Tem przypomnieniem doby największzgo roz- 


PAY KZZRRZIODWBY TK 


kwiiu potęgi Polski, wielki poeta myśliciel wska- 


zuje nam w zestawieniu ze słowami „Myślisz, że 
cię trupy odświeżą, że nle dość zatapiać się 
w przeszłości i żyć tylko wspomnieniami. minio- 
nej chwały, 
szłość. a dzwon królewski zadźwięczy nietylko 
na podzwonne: 

„jak grzebiemy kto nam drogi...“ 
lecz na nową chwałę narodu. 

Mówi to poeta wyraźnie przez usta Rycerza: 

„A czy wiesz, czem ty masz byś, 

v czem tobie marzyć, Śnić?... 

Jutro dzieńl Przededniem świt. 

P oeta: Ktoś jest? 

Rycerz: Moc. 


Tu poeta najwyraźniej wskazuje, że mocy 
nam potrzeba, wielkiej, nieprzepariej mocy, by 
ziścić marzenia tylu pokoleń, co pracowały nad 
odnowieniem kraju i narodu, bo: 

„Polska, to jest wielka rzecz.* 

I nie wystarczy jej słomiana powłoka zapa- 
lu, upostaciowana w Chochole, co ubrał się w to, 
cv miat... 

„Sam twój tatus na mnie wdział, 
bo się bal, bo się bał, 
jak jesienny wicher wiał..." 

Potrzeba mocy, nieugiętej mocy w stal za- 
kutej, jak rycerz w zbroję i jak stal hartownej. 

Ramy dziennikarskiego artykułu nie pozwa- 
lają wprost wykazać bardziej szczegółowo wszyst- 
kich piękności <Wesela> i całej głębi jego ideo- 
wego znaczenia, W arcydzieło to trzeba sią wczy- 
tać, głęboko wniknąć w jego treść, by należycie 
ocenić siłę geniuszu mistrza, który je stworzył, 
tudzież potęgę, z jaką umiłował | 
by zrozumieć jego duszę, przepojoną wielką mi- 
lością, co nie zawahała się dotknąć boleśnie naj- 
drażliwszych uczuć, by naród obudzić z odrętwie- 
nia i do nowego bujniejszego powołać go życia. 

| | Btauisław Łąpiński. 


O a 


Wyspiański jako artysta. 


Malował wiele. Był uczniem Matejki. Łamiąe 
się z kolorytem, szukając nowych dróg, nowych 
prawd malarskich, narażał się niejednokrotnie na 
najrozmaitsze zarzuty. Stara szkoła wołała na 
niego: «rysować nie potrafi, wszędzie błędy w ry- 
sunku>, inai zarzucali mu brak kolorytu. 


kraj lud swój, : 


ale trzeba z żywymi naprzód iść, ` 


klaść nowe podwaliny pod nową wspaniałą przy- Zawsze większą lub mniejszą dozę wrażliwości 
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"Tymczasem ogół coraz bardziej podziwiał ; 


twórczość malarską Wyspiańskiego i nie zawiódł 
się. Z dzieł tych bije jakieś dziwne, wielkie wra- 
żenie. Nazywano go ekspresyonistą, który czasu 
nie ma dla przybrania idei w formy wymagane. 
sam mistrz Matejko często w ten sposób mówił 
o Wyspiańskim, | 

“Tradno tu mówić o całym szeregu prac ma- 


Jarskich Wyspiańskiego, rozrzuconych po całym | 
| 064CZANO. 
Mówimy tylko o ogólnej i 


kraju, trudno wyliczać te płótna, na które on 
przelewał swe myśli. 
twórczości artystycznej Wyspiańskiego, którą dr. 
J. Bandrowski określa w następujący sposób: 
Artysta „czerpał moc swą i siłę twórczą 
z ducha przeszłości polskiej, złożonej w katedrze 
na Wawelu i z serc ludu polskiego, bijących pod 


piastowską krakusów siermięgą, bo czerpał go 


z ducha przyrody, która etnograficznie wyróżnia- 
ła naród, jaki go wydał, jako swój owoc cenny, 
z krwi kości szczery, prawdziwy i jednolity, jako 
wyraz swego dùtcha g tej mocy narodu-ludu w mo- 
sy zaklętej.“ 

Gawiński zaś pisze o nim: 

„Jako technik wprowadził wielki umarły do 
anemicznego organizmu naszej sztuki plastycznej 
boską krew stylu, przez który jedynie może 
się stać apostolskiem, pionierskiem, powszechnem 
malarstwo zamknięte, oddane muzeom i uwięzio- 
ue na staludze, Znalaziszy styl, zawładnął Wy- 
spiąński drogami polskiej dekoracyi — ukazał 
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pierwsze w Polsce rodzime witraże i pierwsze 
zdobienie polichromiczne poważnych wnętrz, był 
zupełnie tym samym człowiekiem w owej linii i 
barwie — co w potędze i muzyce słowa pisane- 
go. Uczynił w sztuce polskiej zwrot — rozdarł 
zaslone, kryjącą świat potężny i piękny.* 

Więc praca taka musiała przynosić owoce, 
bo przyroda, bo przeszłość narodu, to nie są rze- 
czy fikcyjne, to są prawdy na jednym punkcie 
wyzwolenia stoiące. 

Można je odczuwać więcej lub mniej, można 
nawet potęgować wrażliwość, lub ją osłabiać, ale 


dzieło takie udzielać powinno. 
I właśnie tem celują prace artysty — czuć 
Wyspiańskiego, 


| mata aaa. p ante Gnoza) 


Wyspiański—jako dekorator. 


Po za utworami literackiemi i po za praca- 
mi, malarskiemi Wyspiański jął się jeszcze jed- 
nej, a mianowicie dekoracyjnej. 

W Krakowie, nieopodai rynku, 
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wznosi się | 


kościół Franciszkanów, pomnik sztuki przejścio- | 


waj z romańskiego ku gotycyzinowi, 
już prawie gotyckiej. Budynek najbardziej wysu- 


nięty na zachód miasta, powstał między 1252 a | 


1269 rokiem. Wzniesiono go z cegiy czerwonej. 

Kościół ten wiąże się z licznemi wydarze- 
niami historycznemi, a że posiada wiele archi- 
tektonicznych ozdób pierwotnych i niezmienio- 
nych, ważną rolę odgrywa w khistoryi polskiej 
sztuki. TE 

Dbali i rozumni księża Franciszkanie wszel- 
kiemi siłami starali się o podtrzymanie tych pa- 
miątkowych murów i licznych w nich pamiątek, 
restaurując nieustannie kościól, pilnując pomai- 
ków... W ostatnich czasach okazała się potrzeba 
przyozdobienia świątyni. Już Jan Matejko nie 
żył, ale wielkie jego dzieło w tym kierunku zro- 
bione — kościół Maryacki — zosial przez niego 
ukończony. 0 0’ i 

Zabierając się do odnowienia świątyni, Fran- 
ciszkanie musieli powolać artystę, któryby nie- 
tylko mógł podolać temu trudnema zadaniu, ale 
i nie zrobił gorzej, NSE 

Wybór padł na Stanisława Wyspiańskiego, 
który swej pracy nie odmówił. Oddając Wyspiań- 
skiemu dekoracyę kościoła, zażądano od niego 
nietylko ozdobienia ścian, ale i wykonanie wi- 
traży. SE . 

Sztuka dekoracyjna kościołów jest niepospo- 
licie starą, posiada dużo wzorów, a w nich nie- 
zliczoną iłość motywów. To też zwykli dekorato- 
rzy nie wiele mają pracy; korzystają oni z tych 
wspaniałych materyaiów, kompilują je i dochodzą 
szybko do gotowego materyałlu. 

W Krakowie jednak wielcy artyści rozstali 
się tym sposobem tworzenia. 

Matejko pierwszy zapoczątkował oryginalne, 
swojskie zdobnietwo do kościoła Maryackiego, 
Stanisławowi Wyspiańskiemu nie pozostała inna 
droga, niż ta, którą obrał Matejko, jeno tem tru- 


| dniejsza, że już część motywów swojskich zosta- 


ła zużyta przez mistrza Jana, a podejmując ro- 
boto, miał dorównać wielkiemu geniuszowi, 
Wzory witraży posiadamy od bardzo dawna, 
a pomimo, że są to pomniki szklane, przetrwa- 
ly one do naszych czasów, dzięki opiece, jaką je 


Były to drobne szklanne obrazki, nieomal 
zastosowane do każdej szybki. 

Wyspiański, podejmując się udekorowania 
świątyni Franciszkańskiej, położył sobie za zada- 
nie, aby światło wdzierające się przez witraże u- 
zupełnialo koloryt ścian, a równocześnie zmienia- 
io grę barwuzależnił więc koloryt ścian od świa- 
tla witrażów, a przedewszystkiem zarzucił drobny 
rysunek stosowany do szyb i dał olbrzymi deseń 
na całe okno. To stało się przełomem w zdobnie- 
twie okien.” | 
,  Zharmonizowanie światła z kolorami ścian 
zastosowano w kościele Franciszkańskim tak do- 
skonale, że nie prędko znajdzie się drugi arty- 
az który mógłby w ten sposób wytworzyć pię- 

no., | 

Ściany w porównaniu do witraży są ciemne, 
szare. Oibrzymia ilość bratków, nastureji, nagiet- 
ków i wogóle kwiatów polskich zdobią duże plasz- 
czyzny ścian, zda się ginąć na nich... 


ba, nawet | n 
, zapomniał tu o rysunku. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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> merman arean 


arn. 


Ale zato gdy słońce pocznie wschodzić, a bar 
dziej jeszcze, gdy letnie nastanie południe, wtedy 
ściany zaczynają grać, jak brylant w ogniu. Zło- 
ciste szkła witraży nie przepuszczają jaskrawych 
słonecznych promieni, ale je przerabiają w jakiś 
dziwny półton, oblewający część tych dekoracyi. 
Zimne barwy iekko niebieskie łagodzą blask zby- 
teczny, a blado zielone kolory nadają uroczej 
przejrzystości czystych głębin morza. I wtedy na- 
sturcya, bratki, habry i inne kwiecia zmieniają się 
nieustannie. | zi 

Sledząc te zmiany mimowoli nasuwa się myśl, 
iż przez zastosowanie odpowiednio dobranych szkieł 
w witrażach, Wyspiański chciał, aby te kwiaty 
wyglądały tak, jak odczuwa barwy ich oko ladz- 
kie w każdej porze roku. 

A teraz przejdźmy do samych witrażów. Co 
okno—to w innym utrzymane tonie. Od góry do 
dołu na olbrzymiej szkła płaszczyznie rysuje się 
jeden kwiat, ale w ten sposób pomyślany, żeby 
ton wywierał charakter tego światła, które arty- 
ście jest potrzebne do wywołania naturalnego złu- 
dzenia. 

Na północ wychodzi wielkie, największe okno 
w kościele. Umieszezone ono jest na ścianie, gdzie 
zwykie chór się znajdował. 

Ta cala olbrzymia płaszczyzna zaslana jest 
wieikiemi kawałami szkla, zda się, że Wyspiański 


Po chwili jednak oko obejmuje całość; z szyu 
by wyłania się olbrzymia postać, z dłonią siiną, 
miskularną, o dużej zawiesistej brodzie i w po- 
włóczystych szatach. Doprawdy trudno po szcze- 


góle oglądać każdy witraż i opisywać jego stosu- 


nek do całości, to pewne, że kośvió! Franciszka 
nów należy w tej chwili do świątyni najoryginal- 
niej dekorowanych i najbardziej harmonijną sta- 
nowiących calość. NABYŁ A 

To dzieło zmarłego artysty wywołuje wprost 
czarodziejski nastrój, | 

Zdaje się, że po olbrzymiej tej świątyni prze- 
pełnia harmonia tonów! ES 

Ten niebywały nastrój, wywołany przez Wy- 
spiańskiego nie łatwy do osiągnięcia. Potrzeba 
mieć na to poetyczną, wrażliwą duszę. Odczuł go 
mistrz pędzla, przewidział poeta. I dla tego nie- 
doścignionym arcydziełem sztuki zdobniczej pozo- 


, Stanie praca Wyspiańskiego i będzie należała ona 
| do tego rodzaju arcydzieł, które z całego świata 


zciągają zawsze ciekawych i żądnych wrażeń ar- 
tystówl W. Cz. 


$. p. Roman lungiewicz. 


Wczoraj rano po ciężkich cierpieniach zmarł 
w szpitalu św. Ducha literat i dziennikarz, ś. p. 
Roman Juagiewicz. | 
Urodzony w r. 1878, pierwsze nauki pobie- 
ral w gimnazyum Kieleckiem, ukońćzył gimna- 
zjum w Cesarstwie, a następnie studyował prawo 
w Warszawie. Będąc na uniwersytecie, zasilał 
swemi. pracami różne pisma warszawskie, poczem, 
jako stały współpracownik, wstąpi! do redakcyi 
<Wieku», | | s 
Zmarły pracował również czas jakiś w «Kue 
ryerze Polskim», w <Kuryerze Teatralaym> ity- 
godniku humorystycznym «Kolce», a od trzech lat 
był sekretarzem „Dziennika Powszechnego*. Na 
konkursie „Gazety Polskiej“ Roman Jungiewicz 
otrzymał pierwszą nagrodę za feljeton humory- 
styczny. | 
S. p. R. Jungiewicz pozostawia po sobie żal 
szezery, jako zdolny dziennikarz i rokujący na- 
oraz dobry, sympatyczny ko- 


dzieje pracownik 
lega. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA. SŁOWIAŃSKIE. Dziś Spitosława. Ju - 
tro Jarogaiewąa. | 

TEATR VICTORIA. Dziś „Chata za wsią”, o- 
braz ludówy Mallerswej i Galasiewicza Początek o go- 
dziale 8 wieczorem. | 
ZEBRANIE Jutro zebranie Komitetu obywstel- 
skiego w lokalu Tow. popierania: przem. i handia (ulu 
Dzielna nr. 381) o godz. 7 i pół wieczorem. 


. | o won mnam aE 


Kary pieniężne. „Towariszez* zamieszcza na- 
stępującą informacyę: W ciągu ostatnich czasów 


M 249. 
wiele osób, skazanych na zapłacenie kar pienięż- 
nych, zarówno w drodze sądowej jak administra- 
cyjnej, często powoływało się na swoje ubóstwo 
i wyrażało życzenie ©dsiedzenia kary w więzieniu 
lub areszcie, Według mniemania ministerynm spra- 
wiedliwości, taka procedura zmienia samą formę 
kary i przytem w sposób niepożądany. Wobec 
tego postanowiono uniemożliwić podobna zamia- 
nę lnb stosować ją w przypadkach ostaiecznych. 
W tym celu zaprojektowano następujący Środek. 
Od skazanego na karą wobec dwóch ,świadzów 


ROZWOJ. — Czwartek, ania 5 grudnia IY0? r. 


oma 


odbierana będzie deklaracya o jego stanie mająt- 


kowym. Następnie w razie kłamliwości zeznań 
skazany. będzie podlegał karze według art. 1761 
o karach, co pociąga za sobą zamknięcie w wie- 


ziemu od 1 do 8 miesięcy. Nareszcie wobec wska- : 


zań praktyki, że u osób, osadzonych w areszcie 
tytułem zamiany kary pieniężnej, niejednokrotnie 


jd uż ieniężne, nałeżące - | . 
znajdowano duże sumy pieniężne, 4ce, We- cy banku warszawskiego w Łodzi do posła Kra- 


dlug ich zeznań, do osób trzecich, przeto ustano- 


Pogłoski. 


burga, że, podczas obecnego pobytu nad Newa 
kuratora warszawskiego okręgu naukowego, w mi- 
nisteryum oświaty były rozważane sprawy dal- 


szych losów uniwersytetu warszawskiego. Uni- ; 


wersytet rosyjski i nadal ma pozostać w Warsza- 
wie, bez żadnych zmian. W kwestyi rzeczonej 
kurator osobiście złożył najpoddańszy raport. 
Wedlug wieści, krążących śród profesorów 
uniwersytetu warszawskiego, kierunek polityki 


nych instytucya ta rozwijala się pomyślnie tak, iż , 


w trzecim roku egzysteneyi swej pozyskała gmach | 


własny i sześć oddziałów, t. j. trzy ochronki i trzy 


- bandyci 


szkoły. Corocznie uczęszcza do ochrony 600 dzie- 
ci, z których 200 pobiera naukę w szkole. Spory 


więc zastęp dzieci czerpie naukę z tej skarbnicy 
wiedzy i miłosierdzia. | 
W końcu zebrania, na miejsce ustępującej p. 


„Ostrowskiej wybrano do komitetu doktorową Da- 


browską. | 
Towarzystwo lekarskie. W lokalu Tow. le- 
karskiego (Dzielna 81) odbyło się wczoraj zebra- 


Postanowiono wyznaczyć na ten cel 
500 rubli. Odczytano odezwę związku zawodo- 
wego metalowców w sprawie ekspertyz lekar- 
skich. : 

Depesza. Następną depeszę wysłali urzędni- 


A ; A ; - | marza: 
wiono przepis dodatkowy, że sumy, znalezione u : 


skazanych na karę, będą użyte na pokrycie kary. | SBM 


Nadeszły do Warszawy prywatne : 
wiadomości ze sfer biurokratycznych z Peters- | 


„Wiedeń— Parlament. Posłowi D-rowi Kra- 
Wyrazy uznania i wdzięczności obroń- 
cy praw barbarzyńsko gnębionego narodu prze- 
syłają pracownicy banku warszawskiego w Łodzi. 

Chelmicki, Słowikowski. Zieliński, Małecki, Kot- 
iarski, Rokowski, Bltiht, Lauterbach, Becker, Brze- 
ziński, Lipiński, Heflich, Urbański Litterer, Hakebe- 
il Słowikowski, Lange, Łaski, Łubieński, Matheus, 


;, Bojarski, Zieliński, Goldberg, Michiewicz, Bourdo, 
` Sandomierski, Rubinstein, Lerowski, Gersdorf, Wol- 


szkolnej w Królestwie Polskiem nie wykroczy po | 
za znaną uchwałę komiteta ministrów z r. 1905, ` 


pozwalającą na zakładanie prywatnych szkół pol- 
skich. W razie wprowadzenia w Polsce samo- 
rządu ziemskiego i miejskiego, kompetencye miast 
i zarządów ziemskich w sprawach szkolnych ma- 
ją być zrównane z kompeiencyą w sprawach po- 
licyjnych. 


berg, Lindner, Horst, Wilkoszewski, Zieliński, Lu- 
bowiecki, Stelanski, Pluciński, Jaroszyński, Ko- 
kosiński, Surowiński i Zakrzewski. 

Odczyt uniw. lud. P. M. S W piątek d. 6 
grudnia o godz. 7-ej wiecz. p. Rachlewicz wygłosi 


odczyt: „Nie-boska komedya“, „Irydyon* „Przed- 
świt”. 


PE 
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Pierwsza ochrona. W tych dniach, w gmachu 


Przytułku dla starców i kalek (Dzielna 52), od- S-ej wieczorem w sali wykładowej T. K. O. (Za- 


; wadzka X 17) adw. A. Megilnicki będzie mówił 


branie roczne opiekunek pierwszej ochrony, istnie- <Q Atenach». 


było się zwołane w drugim terminie ogólne ze- 


jącej pod egidą chrzesciańskiego Towarzystwa do sj 


broczynnoścć'. | 


Przewodniczyła żebraniu p. Wolanowska. Sto- 


sownie do ułożonego porządku dziennego — prze- 


kiem przysiąpiono do odczytania sprawo- . a a: 
Sara nadartewe RET R J p : nauczycieli i nauczycielki w różnych specyalno- 


zdania z działalności ochrony za rok 1906/7. 


Odczyt prof. Jakóba Lewkowióza. Jeden z naj- 


wybitniejszych obecnie filozofów-nietzscheanistów. 
wygłosi we wtorek 10 b. m. w teatrze Wielkim 


odczyt: «Nietzsche o żydach——judaizinie.» 
Odczyty w T.K 0. Dziś w czwartek o godz. 


Zo Stowarzyszenia nauczycielstwa polskiego. i 


: Biuro rekomendacyi pracy nauczycielskiej > przy 
Stowarzyszeniu podaje do wiadomości, że biuro 


Sprawozdanie to stwierdza smutny fakt, iż 


zet żenie calego spo- , . a. oae 7 
czasy przełomowe, krytyczne poło 80 Sp . informacyjnych, przyjmują dyżurni nauczyciele, 
WRACA zp kz | ori czycielki lu Stowarzyszenia (Kon- 
velk | h: nie by. Oraz nauczycielki w lokalu y (Kon 
sowy wszelkich instytucyj filantropijnych; a. stantynowska M 5) we wtorki, czwartki i sobo- 


łeczeństwź, ujemnie oddziaływają na stan finan- 


ła teź wolną od tego i pierwsza ochrona, odczu- 
wająca słabsze niż w latach poprzednich poparcie 
materyalne. 
zmniejszyła się i ofiarność ogółu w danym kie- 
runku. Komitet ochrony, kierując się rozumną i 


Względnie do wzrastającej biedy, 


a 6 E 


przezorną gospodarką, zmuszony był zaprowadzić . 
możliwe ószeżędności: skasowano posady służących ; 
w ochronie, używając wzamian do posług przy ža- * 


jęciach gospodarczych rodziców dzieci, którzy nie | i 
' daak ani starszy majster ani starszy czeladnik 


są w stanie wnosić za naukę dziesięciokopiejko- 


wych opłat tygodniowych, a wolą odrobić należ- )? > eby zboże: 
| ROK „w dzień patrona majstrów i czeladzi św. Kligju- 


NOŚĆ. aT 


. W roku sprawozdawczym wynajęto lokal na 


rekomenduje uzdolnionych i wykwalifikowanych ` oprócz jubilata weźmie udział pianista Golmer 


ściach naukowych. 
Osoby, zglaszające się do biura w sprawach 


ty od godz. 6 ej do 7-ej wieczorem. 
Jednocześnie sekcya biblioteczna zawiadamia, 


1 da YE boa ad A WIECZORA ONE 


"nie, na którem omawiano sprawę powiększenia 
- biblioteki. 


Szwy M WADA Ta Z e 


zadko i pI 


' Ghodzenie śłedcze 


że wypożyczanie książek i dzieł z księgozbioru ; 
Stowarzyszenia odbywa się codziennie za wyjąt- 


kiem niedziel i dni świątecznych od godz. 6-ej 
do 8-ej wieczorem. 

L cechu czeladzi kowalskich Mimo, że cech 
kowali w Łodzi istnieje już lat kilkanaście, je- 


nie myśleli o tem, żeby zakupywać nabożeństwa 


_sza. Dopiero starszy czeladnik urządził pierwsze 


trzecim piętrze Macierzy Polskiej na szkołę za rb. : 
7V0 rocznie; skasowano szwalnię, wzamian za to ` 


zaprowadzono w szkole dwie godziny tygodniowo 


szycia dla dziewcząt i rysunków, metodą francu- | 


ską, dla chłopców. 
Sprawozdanie kasowe, charakteryzujące stan 
finansowy instytucji, które odczytała p. 


Wyga- , 


nowska, wykazuje, że dochód ogólny wyniósł rb. , 


6,523, rozchód zaś rb. 4,988 (kopiejki opuszcza- : 


E 
H 


my); pozostało zatem w kasie rb. 1,536. Zasiłek ` 


ten okazał się niezbędnym wobec osłabionej ofiar- 
ności, gdyż w styczniu i lutym pozostal deficyt. 
W ciągu pięciu miesięcy, t. j. od 1 stycznia 
do 1 czerwca r, b. wydano w ochronie 8,431 obia- 
dów płatnych i 1,950 bezpłatnych. 
Ża tenże Okres czasu dochody wyniosły ib. 
1,655, rozchody rb. 1,575. | 
Komitet ochrony w roku sprawozdawczym 0- 


fiarował bezinteresownie sale dla odczytów Uni-. 


wersytetu ludowego, oraz książki do biblioteki Ko- 
ła północnego. nd 

Przyjęto do wiadomości, że w roku bieżącym 
przypada dziesięciólecie istnienia ochrony i szko> 
ły. W pierwszym roku założenia otwarto przy o- 
chronie jeden oddział szkoły. W latach nasięp- 


euam ARDO PiE AR DK 


nabożeństwo w roku bieżącym 1 grudnia o go- 
dzinie 9'/ą rano w Kościele św. Józefa na in- 
toncyę Zgromadzenia czeladzi kowalskich. 


ph 


Zebranie ogrodników. W niedzielę dnia 8 b. ` 
; m. © godz Ż-ej po poludniu w lokalu towarzy- 
( stwa strzeleckiego (Wodny Rynek) w drugim ter- 


minie odbędzie się ogólne zebranie członków koła 
ogrodników łódzkich. 

Rewizya i aresztowanie. Dziś w nocy w do- 
mu pod Ne 29 przy ulicy Mikołajewskiej po do- 
konaniu rewizyj aresztowano 2 osoby. 

_ Aresztowanie. W obrębie 4-go cyrkułu poli- 
cyjnego aresztowano w mieszkaniach 18 robotnie 
tkalni Tow. ake. S. Rosenblatta. 


t —— Dzisiejszej 3 j = , i i A 
ejszej nocy aresztowano 28 osób w o i mali. Ludzi tych ciagnąt balon za sobą przez 40 


brębie 4-90 cyrkułu policyjnego, 


Qgólnemu osłabieniu w ciągu dnia wczorajsze- ` zachodnim. 


go uległy dwie kobiety, która pozostały ua miejscu. 
a 


Z Pabiauie donosąą nam, że wczoraj o godz. 


A 


- którym go skonstruowano. 


> > 


pronaren 


anmam o 


palto. Na pomoc napadniętym nadbiegł Neuhau- 
ser, sasiad, lecz i jego pobito. Poturbowanych 
wciągnęli do piwniey, którą zabili des- 
kami i zastawili szafą, poczem zbiegli bezkarnie. 

— Dzisiejszej nocy aresztowano ośmiu robo- 
tników. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Teatr. W sobotę po raz pierwszy. «Szkoła» 
sensacyjna i niezwykle aktualna sztuka A. Ka- 
weckiego, w której autor z niepospolitym taleu- 
tem i darem obserwacyjnym odtwarza cale życie 
szkoły współczesnej z jej szablonem biurokra- 
tycznym, suchą pedanteryą, jaskrawo wysuwając 
na plan pierwszy wszystkie jej braki. 

Akt I-szy rozgrywa się na stancyi uczniow» 
skiej u p-ni Wesołowskiej, gdzie schodzą się ucz- 
niowie S-ej klasy. W akcie Il-gim jest szkoła 
na scenie, w której słucha wykladu przeszło 
29-tu uczniów, wreszcie w akcie Ill-ym odbywa 
się sssyą karna nauczycieli pod przewodnictwem 
dyrektora gimnazyum. 

W sztuce tej bierze udział cały skład na- 
szej trupy, powiększony nowozaangażowanemi si- 
łami Wystawa i kostyumy nowe, ściśle zasto- 
sowane do rzeczywistości. | 

Bilety wcześniej zamawiać można w kasie 
teatru «Victoria» w godzinach zwykłych. 

«Szkola» grywana obecnie w teatrze <Roz- 
maiiości» w Warszawie święci tryumf niebywały. 


Z Latni. Towarzystwo «Lutnia», chcąc roz- 
powszechniać wśród szerokich mas pieśń swojska, 
daje w nadchodzącą niedzielę po cenach zniżonych 
w teatrze Apollo popołudniowe przedstawienie po- 
pularne oper „Flisa* i „Verbum nobile* St. Mo- 
niuszki, Przykłasnąć należy za urządzanie tego 
rodzaju widowisk, albowiem to strawa dla ludu 
zdrowa umoralniająca, a przedewszystkiem zapo- 
znaje ich z naszą pieśnią, z naszym duchem na- 
rodowym, którego tak wybornym wyrazicielem 
jest nasź mistrz Moniuszko. 


Konceit. Znany zaszczytnie w mieście na- 
szem skrzypek, Stanisław Taube, obchodzi w mie- 
siącu bieżącym 25 letni jubileusz pracy zawodo- 
wej. Z okazyi tej w dn. 18.b. m. zorganizowa= 
ny będzie w teatrze Wielkim koncert, w którym 


i wiolonczelista Oehley. 
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Z LITWY I RUSI. 


Komitet do spraw prasowych rozpoczął do- 
przeciwko redaktorom pism: 
1) „Kuryera Litewskiego* na zasadzie 1 punktu 
$ 129 ustawy kryminalnej za wydrukowanie w M 
240, z d. 26 października, art. p. t. «Rzut oka 
wstecz», Oraz 2) „Dziennika Wileńskiego“ na za- 
sadzie 1 punktu $ 281 kodeksu karnego za wy- 
drukowanie w N245, z tegoż dnia, artykulu p. t 
«Finanse a ludność“. - | 


maemae anaana 


Zniznięcie balonu „Patria”, 

,, Z Paryża nadeszła wiadomość sensacyjna o 
niebywaiym wypadku: balon wojskowy ze sterem, 
duma Franeji, słynny «Patrie», wyrwał się i zni- 
knal niewiadomo dokąd. Po za stratą materyalną, 
bardzo znaczną, wypadek ten ma to znaczenie, że 
wskutek niego konstrukcya balonu, dotychczas 
tajemnica nader pilnie strzeżona, dojdzie do wia- 
domości publicznej, nawet tych może, przeciw 
ym Wypadek tak przed- 
stawiają telegramy: a 

Verdun.— Gdy w sobotę przedsiębrano pewną 
pracę około okrętu do sterowania w powietrzu 
<Patrie», zerwał się silny wicher, który wyrwał 
balon z rąk 200 ludzi, którzy go na linach trzy- 


(metrów. Następnie balon poszybował w kierunku 


ROR NET e 


5 i pół wieczorem do mieszkania Sznitkego, w do- ; 
mu Kucharskiego niedaleko żydowskiego gmenia- ` 


rza, weszło kilku bandytów, zbili obeenych, zre- 
widowali mieszkanie i zabrali 15 rb., koiczyki i 


Wypadku przy tem wydarzeniu nie 

było żadnego. | a 
Paryż. — Ministeryum wojny zawiadomiła 

w niedzielę w poludnie, że balon <Patrie» odleciał 
wsród następujących okoliczności: „Ze względu 
na silny wicher opatrzono gondolę «Patrie» balg- 
stem. Silny powiew wiatru, który niespodziewanie 
nastąpił, zrzucił balast z gondoli i uniósł balin“ 


6 
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Ostainie wieści donoszą, że balon widziano 
w Anglii, później w Szkoceyi i że porwany silnym 
wiatrem uniósł się w kierunku Grenlandyi. 
prawdopodobną wprost wiadomość podają dzien- 
niki, że wiełe osób widziało w bałonie trzech 
aeronautów. | 


AURORE CEC WORD ACZ TAAA 


Badesżłane. 


Z pogotowia rałunkowego. 


- Ogół, de którego Pogotowie się zwróciło publicznie 
gaia 12 b. m. o pormoc w krytycznem swem położeniu, 
w ciągu pierwszych dwóch tygodni dał nasiępującą cd- 
powiecz 

Na pokrycie tegorocznego niedoberu, który wyniesia 
2000 rb. przeszło, nadesłano: Bazar kwiatów W. „Salwa“ 
10 proc, dwudniowej sprzedaży 8 rb. 79 kop., a „Juija- 
nów” (p. L. Rełaezkowski) %0 pr. dwudniowej sprzeda” 
ży 17 rb 35 kop; wspóźprscownicy firmy „Wilhelm Lan- 
dau” 33 rb; SS-wie F. Meyera (Dystylernia i Handel 
win) w stosunku 50 kop. od zatrudzionego pracownika 
14 rh: przeowniey firmy J. John 10 rb.; grono robotni- 
ków fabryki cenźralnej K. Ssheiblera 5 rb. 30 kop.; po 
20 rb. pp: W. H, dr. W. Bauer z Pabianice 1 J. G. Hel- 
ler; po 5 rb. pp: M. Kleczewski i Sp, Z; 4 rb. p J. 
Lwow; po 3 rb. 50 k. pp: A. Müller i O. Hage; 3 rb. p. 
J. Niserhaus; po 2 rb. pp: Xi A. T. Otszer 1 rb. 50 k. 
p A, Goldperg 1 po 1 rb. pp: B. A. Giiicksmaa i A. 
(Grimmeisen. Razem 146 rb. 44 k. Prócz tago, p.l. Gro 
dek nadesłał do kancelaryi Pogotewia obraz Podkowiń- 
skiego, przedstawiający wystawę hygieniezną w War- 
szawie, do spieniężania; cena 20 rb. Kto da więcej? 

W celu uchronienia Pogotowia od dalszych niedobo- 
rów żsżądali listownie wniesienia na lisię członków 
z załączeciem gkładkt roczneipp: F. Kisderraann i Beia 
Gerke po 25 rb. P. Schultz 20 rb, dr. A, Eiiram 15 rb; 

o 10 rb. ep: H. Kadlor, M. Kleszewski i Sp. i B. N, 
Litwin; po 6 rb. pp: B. A. Gluksman, J. Lwow iJ, 
Neumark; po 5 rb. pp: A, Bernhardt, J, E. Heller i M. 
Petar. Razem 148 rb. 
| Także zapisali sią na listę członków pd: K, Fabi- 
szewski, M, L. Bredaer, M. Hirschkorn, M. Jeskowicz, 
A, T. Olszer t H, Schołtu (po 6 rb. rocznie), J, Joske- 
wiez, K. Nowieki, W. Słowikowski i Bonlwar (po 5 rb. 
rocznie). A 

„ Wreszcio firma „Hirszberg i Wilczyński” dotychcza- 
sowa składkę roczną w kwocie 40 rb. powiąkszyła o 15 
rb. w ustosuzkowaniu do liczby zatrudnionych przez nią 
robotników, a p. S. Bielecki swą 6-rublowa szładkę 
podniósł. | RM NIRO. 
l Wymienionym osobom i firmom za powyższe czyny i 
dobry przykład, dany innym, którzy zapewne takża po- 
spieszą z pomocą, najserdeczniej dziękuje. TE 


TELEGRANY. 


Petersburg, 4 grudnia. Dziś o godzinie 9 zra- 
na minister wojny Stanów Zjednoczonych Amery- 
'ki Północnej, Taft, wyjechał do Carskiego Siola. 
O godzinie 10 zrana Taf, ze swym orszakiem był 
przedstawiony Najjaśniejszemu Cesarzowi. W Naj- 
wyższej obecności odbyła się parada cerkiewna 
siemionowskiego pulku gwardyi, pierwszej bate- 
ryi imieniaJege Cesarskiej Mości konnej artyłe- 
ryi i zbiorowej półseciny korpusu straży pogra- 
nicznej, na której to paradzie goście amerykań- 
sej byli obecni. Po skończonej paradzie w wiel- 
kim pałacu carskosielskim odbyło się śniadanie, 
na które zaproszeni zostali goście amerykańscy. 
Przy śniadaniu Taft zajął miejsce po prawej rę- 
ce Najjaśniejszego Cesarza. 

Petersburg, 4 grudnia, W «Zbiorze praw» 
ogłoszono nzupeźnienie Najwyżej zatwierdzonych 


Zarząd, 


w d. 18 paźiżiernika przepisów o utrzymaniu po- 
rządku w lokalu Dumy państwowej, o dopuszcza-, 


niu na posiedzenia Dumy osób postronnych. Za- 


miast miejsc, przeznaczonych dla członków rady. 


państwa na galeryach z prawej strony sali po- 


siedzeń, oddano im loże poza krzesłami ezlonków. 
od fotelu prezesa. 


Dumy z prawej strony saii 
Członkowie rady państwa dopuszczani są do tej 
loży, o ile jest w niej miejsce, na zasadzie bile- 
tów członków rady. W ostatniej loży lewej (od 
iprezesa) w sali posiedzeń przeznaczono 6 miejsc 
ldla biura informacyjnego, 13 miejsc dla przed- 
jstawicieli najbardziej rozpowszechnionych dzien- 
ników z prasy ojczystej, 5 miejse dla przedsta- 
jwicieli prasy zagranicznej. Przedstawiciele prasy 


i > OOP: ; z q X 
obowiązani są nosić w (zmachu Dumy znaczek, 0- 


sobno ustanowiony dla nich przez prezesa. 
=- Petersburg, 4 grudnia. W sprawie Związku 
,włościańskiego z 23 oskarżonych 
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sąd skazał 10 
ma zamknięci w fortecy na różne terminy od 6. 
imiesiecy do roku i 3 miesięcy, z zaliczeniem cza- | [i 
su, spędzonego w więzieniu śledczem, 12 unie- | 


a PRETEC ME, 
OEB HE DY OTE A YA 


| 
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Petersburg, 4 
w prasie zagranicznej pogłosek o zamierzonej 
w najbliższym ezasie pożyczce rosyjskiej zagra- 
nicą, ministeryum skarbu uważa za swój obowią- 
zek najkategoryczniej zaprzeczyć owym fałszy- 


wym wieściom i oświadezyć, iż rząd rosyjski nie | 


zaczynał i nie prowadzi z nikim układów w tym 
względzie. Oprócz tego, wyszczególniana Suma 


| w liczbie dwóch miliardów franków nie odpowia- 


da w żadnym razie kredytowym potrzebom pań- 
stwowym, wykazanym w budżecie na rok 1908, 


a znajdującym się w Radzie i Dumie państwo- 


wych. Wszystkie te doniesienia są charakteru 
jawnie spekulacyjnego i mają oczywisty eel prze- 
szkodzenia podnoszenia sią kursu walorów rosyj- 
skieh na giełdach zagranicznych. 

Moskwa, 4 grudnia. Dziś o godz. 11 m. 30 
przed południem w dzielnicy Lefortowskiej, na 


rogu ulic Szpitalnej i Chopiłowskiej, na przejeż- | 
dżającego w sankach moskiewskiego general-gu- | 


bernatora Hoerschelmana wraz z adjutantem, do 
szpitala wojskowego na uroczystość dwóchsetlet- 
niego istnienia szpitala, nieznana kobieta rzuciła 
bombę. Wybuch bomby 
wałki, a woźnicę poranil, Generał-gubernator 
Hoerschelman i jego adjutant wyszli bez żadnego 
szwanku. Kobieta, która rzuciła bombę, ciężko 
raniona i ze słabsmi oznakami życia, w stanie zu- 
pełnie nieprzytomnym odwiezioną została do szpi- 
tala basmańskiego. General-gubernator i adjutant 
po wypadku pojechali na uroczystości w szpitalu. 
Moskwa, 4 grudnia. Szezegóły zamacha na 
Hoerschelmana: Jechał oa sankami z adjutantem 
ks. Oboleńskim. Podczas powrotu z ulicy Chapi- 
lowskiej na Szpitalną, obok domu Kondratjewa, 
nieznana kobieta rzuciła bombę. Nastąpił wybuch. 
Oboleński został wyrzucony z sanek. Hoerscheł- 
man wyszedł sam z sanek, sila wybuchu zerwała 
mu kokardę. Stojący na rogu komisarz i poli- 
cyant pospieszyli na miejsce wypadku. Sanki by- 
ły złamane na pół, cała część przednia oderwa- 
na. Woźnica ma podrapaną głowę, nos, palce. Ko- 
niom wypadły wnętrznósci. Sprawczyni zamachu 


rozerwał konie na ka- 


grudnia, Z powodu szerzonych 


| 


rra. 


| 


| 
| 


"leżała z wybitem prawem okiem, dwiema ranami. 
w czaszce i zraną w nedze. Po opatrunku w szpi-- 
talu basmańskim przewieziono ją do cyrkułu po- 
licyjaego. Hoerscheiman i Oboleński odjechali do- 


1 


zairzymuje się pociąg pocztowy. 


rożką, Na miejscu wypadku powybijane wszyst- 
kie szyby w najbliższych czterech domach po 0- 


bu stronach ulicy, skutkiem wybuchu. W końcu 


ulicy Szpitalnej powybijaneu okna w fabryce. 
Woźnicę odwieziono do szpitala wojskowego. 
W ciągu dnia do Hoerschelmana przybyło mnó- 
stwo osób .z życzeniami. Otrzymano telegramy, 
pomiędzy innemi od prezesa rady ministrów. 
Koskwa, 4 grudnia. Szpital wojskowy obcho- 
dził dwusetną rocznicę w obecności jeneral-gu- 
bernatora, wyższych urzędników i wielu deputa- 
cyi. Hoerschelman przybył zaraz po zamachu. 
Obecni składali mu powinszowania. Odbyło się 
nabożeństwo z powodu jego ocalenia z niebez- 
pieczeństwa. | 
Kijów, 4 grudnia. Na zgromadzeniu rafine- 
rów, którzy podpisali akt wznowienia syndykatu, 
znajdowali się przedstawiciele 64 fabryk. Syndy- 
kat wznowiono na dwa lata. W okresie 1907/1908 


r. ogólną normę produkcyi cukru oznaczono na 
40 milionów pudów, w okresie „1908/1909 r. na 


41,800,600. Ustanowiono wyższe ceny rafinady 
fabryk o 4.90 kop, w okręgu naddnieprowskim, 
o 5 rb. w Kijowie. © 

Kijów, 4 grudnia, Z 447 studentów uniwer- 
sytetu, więzionych w ujeżdżalni szkoly: wojskowej, 
uwolniono 318 po sprawdzeniu ich tożsamości. 


na, w powiecie kaniowskim, uchwałą gromadzką 
wydalili 


ganiu. 
Orzeł, 4 grudnia. Ograbiono urzędnika pocz- 
towego, wiozącego koleją maleowską pieniądze 


Kijów, 4 grudnia. Włościanie wsi Medwedy- 


ze wsi 80 włościan ze swojej gromady, 
ktorym zarzucano udział we wrzeniu i podże- 


ną stacyę Diatkowo, kolei orłowsko-ryskiej, gdzie i 


Napadających 


było 12. Naczelnik platformy zabitą. Przypuszcza- ` 
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„do domów), 


„pastylki, proszek. | 


. Elizawetgrad, 4.grudnia. Pod przewodnictwem 
gubernatora odbyły się narady radnych. ziemskich 
i obywateli ziemskich w sprawie środków prze- 
ciw podpalaniom, rabunkom i zabójstwom. Posta- 
nowiono kosztem asygnowanej przez ziemstwo po- 
wiatowe sumy 150,000 utworzyć policyę śledczą 
lotna, tymczasową posadę drugiego pomocnika 
Sprawnika, 40 pomocników stanowych i I50 straż- 
ników. | | 

Berlin, 4 grudnia. Wielką sensacyę wywołał 
tu nagły wybuch przesilenia parlamentarnego. 

Na krótko przed rozpoczęciem sesyi, w gma- 
chu parlamentu zjawił się kancłerz, ;ks. Biilow, 
i zwoławszy na naradę przywódców:"$tronnictw, 
należących do bloku rządowego, oświadczył im, 
że prowadzenie nadal polityki błokowej będzie 
niemożliwe, jeżeli stronnictwa rządowe nie prze- 
staną wałczyć pomiędzy sobą i z rządem. 

Podobno ks. Bülow oświadczył także zebra- 
nym, że jeżeli nie nastąpi jedność śród stron- 
nictw, to będzie zmuszony wyciągnąć ztąd wnio- 
ski odpowiednie. 

«Oświadczenie kanclerza wywołało niezmiernie 
ożywiony ruch śród posłów, skutkiem czego odro- 
czono sesyę parlamentu natychmiast po mowie 
ministra wojny. 

Po południu odbyły się posiedzenia rozmai- 
tych stronnictw dla rozważenia stanowiska, jakie 
zająć należy wobec sytuacji. 

Jakkolwiek sytuacya jest krytyczna, to je- 
dnak można spodziewać się porozninienia, w prze: 
ciwnym bowiem razie ustąpienie kanclerza byłoby 
nieuniknione. / | 

Berlin, 5 grudnia. (Tel. wł.). W Niemczech 
ograniczają fabryki pracę. W Berlinie 25000 ror 
botników niema zajęcia. 
Rzym, 4 grudnia. Podczas dalsżych rozpraw 


| nad traktatem handlowym z Rosya, minister spraw 


zagranicznych, Tittoni, stwierdza, że wszyscy 
mówcy odzywają się przychylnie o projekcie tra- 
ktatu, oraz że rozważają sprawę stawek celnych 
na zboże i kukurydzę, zdaniem jednak ministra, 
obecnie, gdy tysiące emigrantów wraca do Włoch 
ze Stanów Zjednoczonych, omawianie stawek tych 
niejest na' miejscu. Minister oświadcza dalej, że 
rząd zamierza utrzymać  jaknajserdeczniejsze sto- 
sunki z Rosyą, a jako zadatek tych stosunków 
radzi izbie posłów przyjąć projekt traktatu, Mi- 
nister handlu rozważał projakt traktatu ze sta- 
nowiska ekonomicznego i finansowego, poczem 
izba projekt przyjęła. | 
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Choroby weneryczne i skórne 
przyjm, od 9—10 r. 1 od 5—7 więcz, 
Rozwadowska 6.- AE: 
Dr. D. Helman 
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469-r-242,. 


1420x397 | 


1846 —4-1 | 


6—8, dla 1 
dam od 5--$ po poł. W niedziele tylko | 
LAT, | 


| 
| Przyjmuje od 8—2 r, i od 6—9 wiecz., 
f 
i 


ROZWOJ. 


NI 


816 


1 


Chor. skórne weneryczne i moczopłciowe | 


Krótka AL 4. 


Dr. A. STEINBERG 


Benedykta 3 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNO-GIMNASTYCZNY 
(skrzywienia kręgostupa, choroby stawów, mięśni 


; Iip.). Leczenie masażem iwibracya), elektryczne” 


|. ścią (usowanie włosów z twarzy za pomocą elek- 


Ta 


8-—5 papot. f 


Choroby dróg moczowych, skóre | 


no i weneryczne, 


Przyjmuje od g. 8'/,—1 rano” i od 5—8, 


panie. od: 4—5. 1070-r-101 


Osiedliłem się w tutejszem mióście jako 


specyalista chorób skórnych,  wenerycz- 


nych, płelowych i i Przyj- 
ZE codziennia od 8 do 1 W południe 


chorób włosów. Przyj-.. 


| iświęta 9—12 rano. 


Dr.S. Sznitkind | 


| Sprzedanią 


| Szczegóły w redakcyi „Gazety 


f Qitudent,: doświade 


| 
| 
| 


PASZY 
| Pk 


otrolezy. Gabinet Roenigonoweki 


(leczonie promieniami Roentgena exem'y, lupus'u, 
m P- 1480r 


H. Rosenthal 


Choroby wewmętrzne i dziecięce 
> (Spo gorączkowe, zakaźne). 


Konstantynowska 7. 1415-1115 


Godziny przyijęć od 9—10 i od 5—7T-ei. 


NICKI 


Andrzeja 7. 


, Bowerócił, ul. 


Choroby Skórne, woneryczne i 


saa. _ moczepłciowe, 

Od 8—1Q rano, 5—8 po poł, w niedziele 
1463 —r- 248 
W Kaliszu (Nowy Świat 52) jest do 
Posesya 


| 0 3-ch frontach, przestrzeni 15,700 łokci 


Kwadratowych, 8 domki, grunti suchy, 
` piasek do budowy na miejscu. Bliższe 
Kaliskiej, 
1834—3—1 


zony korepetytor, u- 
„= dziela lekcyj w zakresie średniego za- 
kłądu naukowego. Spacyalność matema- 
tyka (włączarąc elementy wyższej). Wia- 
domość ul Widzewska nr. 44 m 15, od 
godz. 4—6, | | 2809—6—4 


Mkrótce rozpoczynam 


1856—3—1 


I 


prz 


"WET www wyr ża 


Nr. © Czerwone , . . 
Nr. 1 Czerw. Stołowe . 

r+ d Granacha „ . . 
Nr. 3 Bordeaaz . (J a 
Nr. 4 Lafitte 


| ; Wina 

i Nre 9 Białe ,., 

| Nr 10 Bisła Stołowe 
Nr'11 Biały Muskat . 

Nr. 32 Riesling TE. 

| Nr. 13 Śauternes. . . 
>m. 10 Lokaj wrtrowa 

Nr. 17 Mogol 


ie 


P 


* . d 


AP, 


winnica 


u 


=: Czwartek, dnia 5 grudnia 1907 r. 


| 
i 
| 


| 


Zapisywać się na takowy można do 12 b. m. Przyjmuję kółka prywatne 
otaz osobom, mającym wieczorne zaj | 
Ulica Cegielniana Ma 56 m. I. 


| Uczniowie szkół korzystają z ulg w opłacie. 


ęcia— udzielam lekcyi we dnie. 


Wina Częrwenei 


5 kop. zamiast 40 kop. A 
55 p " 70 a 

65 » p 89 R.) me 
75 y = 280 , cj 
Białe: rS 


> Kop. 
48 » X 55 p 
33» » 66 , 
i » w 7 » 
6 » n 45 # 
55 p a 70 a 
65 , » 60 > 
BOW „o © > 99" 1, 
85, „ D, 


Wina Deserowen 


e 
gs | Nr. 20a Portwein Stary 
af Nr: 2 ortweln . 
Nr. 21 Muskat Lunel 
SR | Nr. 232 Madeira . . 
= | Nr. 23 Tokaj słodki 
GO] Nr 24 Kościelne . . 


W okolicy Gurzufa na Krymie. 


Do sprzedania od 1 stycznia 1908 r. 


i 


8 
T | d ta 8 
Budynek drewniany 
składający się z przedsionka i kuchni, 
pokoia i kantorka; waga setna z kompla- 
tem gwiehiów i pomostem do ważenia, 
stajnia na 6 kont, bruk. 
_ Wiadomość w firmie „Siesl Bergson" 
Węglowa 8. _1859—3—1 


ilga wypoiynalie 


książek. 


zawiadamia Sz. swych czytelników, 
iż do istniejącego zbioru książek 
w językach: polskim, rosyjskim 
i francuskim, wprowadziła książki 
w języku niemieckim. 1838-31 


dziny 10 rano do 8 wieczorem. 


warsz n amann 


ULICA PRZEJAZD mą to. M 
|||  Egzystująca ed lat !5 w kedal - 
| | Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D, HAZDRKIKWIGZOWEJ 


uloa Przejazd e 12, m. 14, 

w podwórzu, w oficynie, M piężro, 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

tu wchodzące, wykonywa teko- 
we starannie na cząs oznaczony, 

po możliwie nizkich cenach, 


Przyjmuje się uczenice. 


rami 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO 


ULICA PRZEJAZD M 12. GRE 


LA 


A. Lipiński. 


25 kep. zamiast 40 


66 54 ESMO Od 


rb. 1.20 zamiast rb. 150 

» 100 , ; 

n 80 a «a. 10 

» 100 p 12 

a 65o a n B 

OS OK A SO -AUL ME 


„Chasta“ 


AN 
d + Ran 


1858. 


5— Ig 


Wypożyczalnia otwarta od go- 


róża] "GyLild -63-3 SINADIJG 6 


4 . 
ŚR RE Ę 
x 
- > a =. mamasa PAUCA PEN „EE RER ENEN, KAERT S EEEE AAEE AA Z E E EEE s EEE E OWI WZI EE ATAA PO 
se p ma O TK ró a ZEK PPT RA AA ZANE VATES ORW PĘD DEE TE APE TA 0 A TERE A COTE YET RER O smr: EA = 8 3 
Ę $ E AEAEE ARE EAER TOI IE PKO A EATA AAE 
ANENE RA A TOERE ET LOTTE i. a AE P A: O A Sa E E T JT A E E ETA E 7 


UL. ANDRZEJA Ne 5, 


"m 31 


"Fretdenbarga. 


, DROBNE OGŁOSZENIA. 


A A A Nauczycielka poznanianka z pol- 

skim í niemieckim bardzo do- 
brym, muzyką, świadectwa chlabne; fre- 
biówki, ochroniarki wykwalifikowane, go- 
spodrnia, poleca Biurę Rościszewskiej ul. 


Przejazd 14. 3096—6.2 


(*emonto angialskia pejedyncze do 
~” sbrzedania. Przejazd 18 311821 
D? sprzedania dom drewalany z ogro- 

dem, Wiadomość w administr. „Roaz- 
wo,u” 3122—3—1 
Mery 2 Singera prawie nowe — bẹ- 

denkowa i pierścieniowa, i maszyna 
za 18 rb Piotrkowska 108—16- 3038 5-2, 


Meal do sprzedania, Widzewska 184 
a a aaa a aan 200 
rzyjmuję do szycia suknie, spódnice 

s i bluzki. Wykończenie staranna. Wie 
dzewska nr. 75 m. 24. 3109—2—2 
potrzebne zdolne staniczarki, spódsi- 
czarki i uczenice. Piotrkowska 83 

a N EE RIO 02 
pP oszuzujg szycia w domu prywatnym. 
Skwerowa 20 m. 20. 3114—2—9 
potrzebna podręczna do krawięcecyzny, 
Wiadomość ul. Zachodnia nr. 37 m 9. 
__BIT2=—2 

Przybłąkałą się koza, odebrać  możns 
u Wojciecha Przewioki, Bałuty, Krót- 
ka Franciszkańska © 14. © 3117-—2-1 


a JARA ARCI 
potrzebna zdolna panna do sukien. Fra- 
cownia E. Koziołkiewiczowej, Piotr- 
kowska 10%. i 3119-—265—1. 
Q klep z piwem de sprzedania ul. Sosno- 
wa 3 19. 3116—54—1 
PoE PROPO RAE R IE ZEE) 
S<ep z piwem do sprzedania z powodu 
wyjazdu zaraz. Wiadomość w admini- . 
stracyi „Rozwoju”. 3093 —3—3 
Sprzedam eleganckie łóżko żelazne 
z siatką angielską, materacem i umy- 
walkę. Wiadomość u stróża, Kątna 13. - 
— 3105 —3—2 

Skład apteczny na dogodnych warun- 
(= kach do sprzedania w większem fa" 
brycznem mieście. Wiadomość Spiess i 
Syn w Łodzi u Wierzbiekiego 303455 £ 
G pecyaina pracownia zębów sztucznych. 
Bolesław Juszczakiewicz. Pańska 75,. 
m 5. 3005—80 —5 
(W Jęhowawczynie polki, niemki i izrae- 
litki otrzymają korzystne posady. 

Biuro nauczycielskie, Pilotrkowska 92. 

SAGE | 3098—3—2 
aginęła karta od paszportu, wydana 

"= z domu przy ul. Przejazd 06 70 p. 
Lewniem, nu imię Stanisława Karpiú- 
skiego, 3150—8—1 
Zosin paszport, wydany z gmiay Ko- 
wale- Pańskie na imla Józefy Graczyk. 
_B12ir=8—1 

VAN książeczka legitymacyjną na 
-imle Franciazki Macięjewskiej, wydana 
gema paszport Frabpciszka Kacper- 
zysalozĆ, Wydany zgmainy Kleki. 308138 
7 agingta karta od paszportu na imig 
Antoniny Mikiewica, wydana z fabryki 
Zygmunta Rychtarą. SIm g 
Lona paszport na imię Rozalii Gge 
=lęskiej, wydany z Konina. _3079—3.38 
gesit pies pudeł biały, maty, da pa: 
=lowy, ostrzyżony. Odprowadzić za Wy- 
nagrodzeniem, Dkwerowa 7 m.6. 8092 3-% 


Za kwit od paszgorta z fabryki 
mAllarta, Wydany na imig Antsniogą 
Radzistowskiego. MABzYd=Q 
Zestal kwit od paszportu, wydany 

z fabryki niei w Widzowie na imis 
Konstantego Pawła Spodziewały. $10 %3 


c sennae 


Z erineta karta pd paezporiu, wydany 
z tebryki W2.Stolarowa na imie Fran» 
cisaki Nowak. 
/ glaęłs młoda suka rasy „buldog! 
maści moręgowatej, bez uszu i ogonĘ. 
Uprasza sią o odprowadzenie jej na Wi- 
dzewską 7 mieszk. 23. 3100—5-—2 
VA: kwit od paszportu na imig Jo- 
zeta Pasikowskiego, wydany z fabryki 

y 3099 —3-2 
a 260 rubii z góry, dają całoroczne 
uiwzymanie pauience oraz wyuczam. 
gruntownie. bardzo korzystnego fachu. 
Poważne refereneya. Oferty; Warszawa, 
Zielna 11 m. 23, W-na Zielńska. 3066c38 
m m AIELNSKA. 3066038 


3107—3—2 


agingiy dwie Karty od paszportu ną 

imię Apolonii Wojtasik, wydane z fa- 
bryki liakowskiego i gospodarza domu 
Wernera. i | . 8102—i 
gemi kwit od paszporiu, wydany 

z fabryki Scheiblera na imtę Żęgmun- 
ta Ogrodowczyka, (___3408—1 
Z PEDRA karta pobytu, wydana przez 

wójta gminy Madogoszcz na imię Jé- 
zoly Walczak. 3 


OOOO a ad TE pay yi, 
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usłalionym, wycieńczońym, 


zdenerwowanym i pozbawionym energii 
ZW przywraca siły i chęć do życia 


Pochlebne opinie więcej niż 5600 lekarzy 
i profesorów. — Dostać można we wszyste 
kich aptekach i składach aptecznych. — Wys 
strzegać się bezwartościowych naśiadowniictw. 
Keav iy tylko w opakowaniu rosyjskiem. 


w 


Broszury gratis i franco wysyła 8, Karcwowski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4, 
1858—4—1 


20% 257 i 30%. 


a dobrze zę srebrzy, Z złoci i nikluje A. EREGIŃSKI | Pioti 


trkowska 449 


Około 100 rubli zarobić może koż- 
dy umiejący czytać i pisać pó polsku. 
Zapytania: w języku polskim: nadsyłać 


pod adresem: Karlsruhe (Baden): Post- 
fach nr. 25. . 1824 —5—1 
E Frywatny przytułek położniczy 
„a Akuszerki A. Trenkiee, 
A © ul. BENEDYKTA Nr. 10, 
oim P rzyjmuje na słabość, najściślejsza 
a skrecya. Tamża przyjmaje Za- 
. Ba mówienia na miasto i na wyjazd. 
sej «1481-36 19 


Elegancko i niedrogo 


można się ubrać 
w magazynie ubiorów męskich. 


- Juliana Kozłowskiego, 
. Nowy-Rynek Nr. 2, Parter. 


Przyzwoita osoba 
z dobrą krawiecczyżną 


poćrzebna do zarządu domem. Oferty do 
„Rozwojn* pod zKabianice? - 1850-3-2 


1448-v 


i » 
' l | r | nowane 
; Sklad sukna i kortów A. ozenberga mn W SEE | Drezonty na gwiazdke 
ską omen- 
podaje ninieiszem do powszechnej wiadomości, że ok i potyka | Sporna sordaki zakopiańskie 
0 1 9 0 okszyjnie zo I Sza- 
transport angielskich towarów ostatniej nowości, 0 czem mamy honor za- f wa, By- Lipińska, Przejzd 8 m 10 ant 
wiadomić Sz. klijentelę, że towary takowe możemy sprzedawać na dogo- ( W sia 385, | 1836 —3—1 
dnych warunkach, a mianowicie: + tel. 189/99. Poleca nauczyciali, nauczy- | ~ 
Kto kupuje do 50 rb. dajemy 20% | clelki wysoko-wykształcona, bony eudzo- I] ma M 
więcej jak 50 , A 254 EM, Naa ię zał Hi T 
7 303 | mów pissrzów, buchalterów, leśników, 
Takowe ust sa a, 5 zastosowane Paa rzy sprze- | gorzelanych, Rak gospodynie tenmi aa pien. | 
ęp oża by e triko przy sp Swiadactwa sprawdzane 1725-4-1 Mikotajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


1786 5-3 


daży towarów z ostatniego transportu. 


Ą 


Łódź, Orla M 13. 


Motory naftowe nainowszeł konstruk- 
eyi — bieg jednakowy i cichy, przy 
użyciu jaknajmniejszej ilości nafty, 
nie wydzielają żadnego odoru, dają 
się użyć do wszelkich celów na polu 
pracy fabrykacyjno wytwórczej; łatwa 
w obeznaniu i najlepsze od Wszyst-Ś5 
kich systemów, z dlugą gwarancją. | 
Fabryka posiada wiele zaświadczeń | 

o dobroci tej nowej konstrukcgi 


Szczegółowy prospekt na żądanie franco 
wysyłamy bezpiatnie. 172310 5 


naa 


Drugi 8 Lódzkie Towarzystwo 


Pożyczkowo-Oszczędnościowe 


(ulica Mikołajewska Ma SI), 


$ od 1-go stycznia 1908 roku płacić będzie od składek, złożonych 
na oszczędność, następujące procenty, w stosunku rocznym: 
od wniesionych z warunkiem odebrania na każde żądanie 3'/,, 
z wypowiedzeniem trzymiesięcznem 3*/,99/,, półrocznem 4*/47/,, 
1820 z rocznem 50/4. | 


~ Nape f z 

ta 2. | Ę , ke 
= w || Sm 
© JT 6 

5 N. | 

So E 

E e wysoce a a dam nada charakterze, Portrety bramo- ga | | 

P4 "srebrne, naturalnej wielkości, wiecznie irwałe. Zdjęcia grup, 3 || | A 
«© obrazów, rysunków, budynków, wnętrz, maszyn i t. p. Ogi 6 
CJ Zdjęcia dokonywa długoletni spółpracownik  pierszorzęd- 5) LO 
5 nych zagranicznych firm, jak to: Pitznera, Wiktora Angierera, Le- >: |; 

gg Tieg0 w Wiedniu, Maja w Peszcie. =. E 

adj WŁ PIOTROWICZ. = i : 

= Kursa dla amatorów fotografów. 1664—16—8 = : 


0 mnri ervi mrenmen CE p TOY TAA 4 AA ananas e 


Redaktor odpowiedzialny St. Lapitski 


- Piotrkowska 98 


W tłoczni  „Rożwoju”, Przejazd M 3 8. 


ROSEN RA WOTAC iaa aain terae] p p M 1 


1111- à L 


i 
i 
l 


Rajwiększy wybór. 
m Do 600 | Do 500 
Maryn. Ubrań | Damskich Palt 


po rb. 12, 13, 15 do 40. po rb. 10, 12, 13, 14 do 75. 


= »500 |  » 300 
Zimowych Palt | Kostyum. Dam. 


po rb. 14, 15, 16 do 45. po rb. t 13, 14:50 do 55. 


v1080 » 750 
Zimaw. Spodni | Kostyum. Spódn. 


po rb. 4.50, 5.50, 6.50 po 1y 4.50, 5, | 6.75 
do 12.50. me do 15. 
Wszystko z najnowszych materyałów i fasonów 
Łódź, u EMILA SCHMECHLA Warszawa 
1683—Tr3 Marszałk. 130. 


w 


ŻELAZNE 1567105 3 
Systemu powolnego spalania, | 
różnych wiełkości, ozdobne i żebrowe, „ae cegłą | 
ogniotrwałą. ; 

— Wyrób własny, — : 

Zaletya Oszczędność na opale, równomierne f ła. ji 
godne Ogrzewanie, łatwe regulowanie ciepła, 0: PE e, 
ga najprostsza. "8 


Poleca i posiąda stale na, składzie: : 
Fabryka Wyrobów Żelaznych | 
i Gdiewnia Żelaza O R 


EBERHARD, | RA i S-ka 


SA. zwei" Szara i2. Telefon a 1606. > 


Wydawca W. P EN 


